Poczta opłacona z góry. Cena 40 groszy. 


GŁOS EWANGELICKI 


PISMO TYGODNIOWE POŚWIĘCONE SPRAWOM KOŚCIOŁA EWANGELICKO-AUGSBURSKIEGO W POLSCE 


Organ szerszych warstw ewangelików polskich, przy udziale ks. ks. profesorów: Ed. Barschevo, A. Sues- 
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Konto czekowe w Pocztowej Kasie Oszczędności Nr. 1508. 


Rok XIII. 


WARSZAWA, dnia 18 września 1932 r. 
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TREŚĆ: Prawdriwre bogactwo. — |9 września 1932 r — Ks. Biskup J. Bursche a Śląsk Cieszyński. — Stosunki kohuralne polskie wieku XVI 
Geneza | charakter Biblja Gdańskiej. — Bronisław Tremtowski — Z paretii Gąbińskiej Protestantyzm a polityka. — O wychowa 
nie religijne. — Z Gdyni. — Ewnog. ła Powszechna w Krakowie. — Zbór szkolny w Łodzi Kolonja Pal. Młodz. Ewanę. 
w Deięuelowie. — Z Tow. Pol. Młodz Ewang. — Wiadomości z kościoła i ze świata, — Statystyka. — Porządek nabożeństw 
Radio. Ogłoszenia 


W DNIU 70-YCH URODZIN J. E. BISKUPA KOŚCIOŁA EWANGELICKO-AUGSBURSKIEGO W POLSCE. 


KS. D-RA TEOL JULIUSZA BURSCHEGO 


W DOWÓD WYSOKIEJ CZCI I PRZYWIĄZANIA. JAKO WYRAZ SZCZERYCH ŻYCZEŃ — NUMER NINIEJSZY 


GŁOSU EWANGELICKIEGO 


POŚWIĘCA 


ŻY Ë D ATE GIJA 


Prawdziwe bogactwo. 


Urywek z kazania, zamieszczonego w wydawanym przez N. P. W. Ks. Biskupa J. Burschego miesięczniku 
„Zwiastun Ewangeliczny“, Nr 9 rok 1900. 


„| ukazało się Pawłowi w nocy 
widzenie: mąż niejaki, Macedończyk. 
stał, prosząc go i mówiąc: przepraw 
się do Macedonii i pomóż nam t “ 


3 Dzieje ap. 16, 9. 


Smutnym byłby stan człowieka, gdyby nie było 
odpowiedzi na błaganie tęsknoty. Podobni bylibyśmy 
wtedy do wędrowca, któremu śród ciemnej nocy zdala 
ukazuje się błędny ognik, lecz oddala się, gdy się doń 
zbliża. Podobni do żeglarza na spienionej fali, który 
dobić do lądu z powodu bałwanów morskich nie może 
i w obliczu bliskiej ziemi marnie ginie. 

Lecz chwała Najwyższemu! Jest środek, któ- 
ry koi naszą tęsknotę, Bóg nam daje prawdziwe bogaciwo 
w Jezusie Chrystusie. Przez widzenie skłania św. Pawła, 
że przeprawia się do Europy, by i w tej części świata 
głosić Ewangelję, a następnie napełnia apostoła świętą 
gorliwością do krzewienia prawdy Chrystusowej aż 
w najodleglejsze strony. Tenże Bóg w następstwie 
wzbudził innych, którzy dalej przeprowadzili dzieło 
wielkiego apostoła. Tenże Bóg i dzisiaj jeszcze rozsyła 
Swych wysłanników we wszystkie części świata, aby 
głosili radosną wieść o zbawieniu. Tenże Bóg błogo- 


sławi wszelkiemu opowiadaniu Ewangelji i śród nas. 
] choć przeciwników jest wielu, choć czasami się wy- 
daje, jakoby wrogie Chrystusowi siły górę brały, osta- 
teczne zwycięstwo przy Nim się zostanie. 

Nie może być inaczej! Bo w Chrystusie mamy 
odpowiedź na wszystkie dręczące serce nasze pytania, 
w Nim dusza nasza znajduje spokój, którego pragnie, 
i szczęście, za którem tęskni W nim prawdziwie bogaci 
jesteśmy. Czyż bowiem nie jest bogactwem przeświad- 
czenie, jakie przezeń posiadamy, że On nas połączył 
i pojednał z Bogiem, że uczynił nas dziećmi Bożemi ? 
Czyż nie jest szczęściem pewność, że w Nim Bóg nam 
Ojcem jest, że ten Ojciec kieruje drogami naszemi, 
częstokroć wprawdzie inaczej, aniżeli sami myślimy, 
zawsze jednak zbawiennie i ku naszemu dobru? Zaiste, 
Ewangelja otwiera przed nami krainę światła i pokoju, 
wobec której i śmierć traci swoją grozę, a w ten za- 
marły i strupieszały świat wlewa ożywcze zdroje życia 
wiecznego. 

Prawdziwie bogaty i szczęśliw jest ten, kto umie 
wołać i modlić sie: 

„Jezu, Tyś mych pociech: zdrój, 
Tyś jedyny Zbawca mój! ” 
Amen. 
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JEGO EMINENCJA 
KS. BR. ATE GE NY URT O SZ RETOR SI REE 


BISKUP KOŚCIOŁA EWANGELICKO - AUGSBURSKIEGO W POLSCE. 


Najprzewielebniejszy Księże Biskupie! 

Gdy w dana 20 tych godnych urodzin ze os tiki Ri iman iI PEE rUn EARL E AE ES i racze 
szczere życzenia wszelkiei pomyślności Głowie naszego Kościoła Ewangelicko-Augsburskiego w Polsce, niech wśród nich zabrzmi 
i nasz głos — głos żołnierzy-ewangelików i ich bliższych przyjaciół i opiekunów. 

Nie do nas należy wspominać o Twych, Wielce Czcigodny i Dostojny Solenizancie, wielkich zasługach dla Kościoła 
naszego i Odrodzonej Ojczyzny, albowiem uczynili to już najwyżsi zwierzchnicy nasi państwowi i wojskowi, my zaś z całego ser- 
ca, szczerze, po żołniersku prosimy przyjąć nasze najserdeczuiejsze powinszowania, wyrazy wysokiej czci, głębokiej wdzięczności 
i przywiązania, oraz najlepsze życzenia czersłwego zdrowia i dalszej wieloletniej pracy kierowania naszym Kościołem na Swem wy- 
sokiem słanowisku ku chwale Bożej, ku potędze i sławie naszej Rzeczypospolitej. 


Ks. Senjor Feliks Gloch Pułkownię St, Więckowski 
Proboszcz Ewangelicki O. K. I. Przewodniczączący Wojsk. Kolegium Kość. 
i Naczelny Kapelan E. A. Wojsk. Pola. i Koła Opieki nad Żołnierzem Ewangelikiem 
Helena Szczepańska Marja Kuhnke Kapitan Eugenjusz Królikowski 
„iK. O. nad. Z. E. 


Skarbniczka Koła Opieki nad Żoł, Ew. Wice-Przewodnicząca K, O. nad Z. E. Sekretarz Wojsk. Kol. Ko 


1862 — L X X — 1932 


w umiłowonej przez się Wiśle na 
Słąsku Cieszyńskim, i łam podązą 
myśli, listy i depesze z syczeniami 
tych wszystkich, którzy w Dostoj- 
nym Solenizancie widzą nietylko 
Głowę Duchowieństwa Kościoła 
Ewang. Augsb. w Polsce, ale Za- 
słażonego dła Kraju i Państwa 
Męża Stanu. Nie będziemy opi- 
sywać wielkie czyny bogałego ży- 
woła, który w dniu dzisiejszym 
przekracza próg dosłoinej sędzi- 
wości. Uczyniliśmy to przed nie- 
dawnym czasem, z powodu XXV- 
lecia piastowunia najwyższego sta- 
nowiska i urzydu w Kościele na- 


Dnia 19 września r.b. Zwierzch- 
nik naszego Kościoła Ewangelic- 
ko- Augsburskiego w Polsce N.P.W. 
Ks. Biskup Dr. teol. Juljusz Bur- 
sche kończy siedemdziesiąt la! ży- 
cha 

Uroczystość ta nie ograniczy 
się do grona członków Rodziny 
i Przyjaciół. Osoba Czcigodnego 
Solenizanta, Jego stanowisko, Jego 
praca długoletnia: duszpasterska, 
społeczna i polityczna zbyt jest 
znana, i zakreśliła sobie takie kię- 
gi, zajęła tyle pięknych kart w dzie- 
jach naszej Ojczyzny i Kościoło, 
że dzień łych urodzin napewno nie 
przeminie bez głośniejszego echa 
w szerszych kołach naszego społecz- 
eństwa. „ 

NP.W. Ks. Biskup f Bur- 
sche przebywać będzie w dniu tym 


szym. 

Dzisiaj niech nam wolno bę- 
dzie krótko i zwiężle, ale szczerze 
wyrazić Wielce Czcigodnemu So- 
lenizantowi i Jego Przezacnej 


Ks. Biskup Dr. J. BURSCHE 


Małżonce, która o dobę wcześniej dzień 
swych urodzi obchodzi — słowa wy- 
sokiego hołdu i gorącychiżyczeń. Oby 
Bóg Dobry w łasce Swej i miłosierdziu 
pozwolił w zdrowiu i szczęściu — cie- 
szyć się owocami długiej, całożyciewej, 
uciążliwej ale  błogosłowionej pracy 
i miłością niekłamaną tych wszystkich 
którym la praca była poświęcono, 


Redakcja Głosu Ewangelickiego. 


P. Helena Bursckowa 
Małżonka Ks. Biskupa 
Przewodnicząca Komitetu Pań Opiekunek 


Ka. Biskup J. Bursche w młodości. 


Nr. 38 GŁOS 


Str. 3 


Ks. Biskup Juljusz Bursche a Śląsk Cieszyński 


(Kilka wspomnień z okazji 70-ych 


Nasz N.P.W. Ks. Biskup Bursche jest na Śląsku 
Cieszyńskim osobistością oddawna znaną. Już na kilka- 
naście lat przed wielką wojną zjeżdżał regularnie do 
nas na pobyt letni do Wisły i przy tej sposobności wy- 
stąpił już wtedy kilkakrotnie u nas na ambonie. 

Sam widziałem Go po raz pierwszy na ambonie 
w kościele cieszyńskim w lecie r. 1904. Zaprosił Go 
Gady na We wie „la u u o enlat „odl! Z 
Pamiętam doskonale jego wystąpienie. Zdałem właśnie 
co maturę gimnazjalną, a wiadomość, że pastor war- 
szawski ma kazanie w naszym kościele, poruszyła cały 
zbór, w pierwszym rzędzie wszystkich uświadomionych 
narodowo Polaków. Pamięć księdza Otto nie zatarła się 
jeszcze w ówczesnem starszem pokoleniu parafjan cie- 
szyńskich i kto tylko mógł, ten spieszył słuchać jego 
najgodniejszego następcy w warszawskim urzędzie pa- 
raljalnym, Był też kościół wypełniony szczelnie. O do- 
datniem wrażeniu kazania nie trzeba mówić. Dziś jeszcze 
po 28 latach wspominam, jak omawialiśmy żywo treść 
kazania w kole rodzinnem, przyczem zwracało uwagę 
niektórych stwierdzenie przez kaznodzieję faktu, że 
wielu wykształconych odchyla się od Kościoła. 

Wybuch wielkiej wojny w lecie 1914 r. zastał Ks. 
Biskupa Burschego także w Wiśle na Śląsku Cieszyń- 
skim. Gdy wobec tego jako obywatel rosyjski opuszczał 
Śląsk austrjacki nie myślał zapewne, że wróci już 
do Śląsk a polskiego i że wróci, by objąć zwierzchnictwo 
kościelne nad tutejszemi parafjami ewangelickiemi. 

Poranek listopadowy r. 1918. W salce Cieszyńskie- 
go Ewangelickiego Stowarzyszenia Niewiast zebrało się 
„Koła Polaków Teologów Ewangelików.”" Przybyło czte- 
rech księży Michejdów: Franciszek z Nawsia. Karol 
i Oskar (ojciec i syn) z Bystrzycy i Karol z Krakowa, 
przybyli inni pastorowie, których wymienić 
należy kolejno według wieku: Kubaczka 
z Cieszyna, Kulisz z Ligotki, Mamica z Błę- 
dowie wespół z wikarjuszem Teperem, Niko- 
dem z Ustronia, Lasota z Jaworza, Buzek 
z Frydka. Wśrod nich księża katecheci: Sto- 
nawski i Sikora z Cieszyna, Kotula z Orło- 
wej i Heczko z Karwiny. « Nadto trzej naj- 
młodsi z księży: Szeruda,Banszel i Unucka.Ośm- 
nastu w całości. Nie byli to wszyscy pasto- 
rowie polscy Śląska, ale członkowie „Koła — 
Żelazna brygada ówczesnej polskości w ko- 
ściele ewangelickim na 5ląsku — w komplecie. 

Lecz dlaczegóż nie tak dziś gwarno 
wśród nich jak zwykle? Dlaczego Mamica do- 
wcipami nie „rzuca”, dlaczego zamyśla się 
Kotula, a milczy Nikodem? Wyczekują cze- 
goś ważnego. Wchodzi też po chwili war- 
szawski Generalny Superintendent, ks. Juljusz 
Bursche. Ha się z wszystkimi. Zanim usie- 
nien fe Pese TRGEPIK SMPrancizek 
Michejda i wita N.P.W. Ks. Burschego po raz 
pierwszy jako „naszego” zwierzchnika koš- 
cielnego na razie w tem szczupłem gronie. 
Spełnił się szczyt marzeń. Od kołyski tę- 
akellómy 2a © ygńtlbni mi (Ona, EH 
witamy własną, ojczystą, polską zwierzch- 
ność kościelną w osobie N.P.W. Ks. Biskupa. 
Wszyscy mieli łzy w oczach, niejedną piersią 
wstrząsało łkanie. 


urodzin naszego N. P. W. Ka. Biskupa.) 


storowie i kuratorowie zborów, położonych w etnogra- 
ficznie polskiej części Śląska Cieszyńskiego. 


Pierwszym uroczystym aktem kościelnym, jakiego 
Ks. Biskup dokonał u nas po objęciu zwierzchnictwa 
latina lik E A dor matowy EE AE 
(y nha die TE lord, Sd sa <(dzado codec] 
i ks. Dra Rudolfa Wrzecionki i równoczesnie ordynacja 
4 kandydatów teologji (Badury. Buchwałdka, Krzywonia 
i Trombika), którzy obecnie pracują na S lasku Czesko- 
dowędkia, TEETER PEA Akos) aylu asi ceycnraoo 
lickiej oglądały wtedy i słuchały po raz pierwszy swo- 
jego nowego zwierzchnika kościelnego. Wśród gości 
w kościele na honorowem miejscu siedział wówczas 
także sędziwy cieszyński proboszcz katolicki ks. kano- 
nik Sikora. Jako Polak cieszył się, że ewangelicy cie- 
szyńscy mają już swoją polską władzę kościelną i ocze- 
kiwał rychło tegosamego dla siebie i swoich. Wieczorem 
wydała Rada Narodowa (ówczesny rząd Śląska Cieszyń- 
skiego) bankiet na cześć Ks. Biskupa. Zdrowie Jego 
wnosił jej imieniem Ks. Józef Londzin, podnosząc z uz- 
naniem współpracę Ks. Biskupa u czynników decydu- 
jących w Paryżu około przyznania Dląska Cieszyńskiego 
Lyn s Pie? uj Sula, Wkić wb tewike Goitia 
Ks. Biskupa tem ściślej i serdeczniej ze Śląskiem. 


Tuzin lat już minęło od tego czasu. Kościół ewan- 
gelicki na Śląsku Ciesz. zżył się już z „ Warszawą”, 
a przedewszystkiem ze swoim naczelnym zwierzchni- 
kiem. Więzy serdecznej czci, miłości i przywiązania 
spoiły z nim serca, jest już „naszym” N.P.W, Ks, Bisku- 
pem. Wespół z innemi djecczjami i senjorat śląski śle 


Wisła. Willa N. P. W. Ks. Biskupa |. Burschago, w której obecnie przebywa 
na wypoczynku. i 


Następnie usiedli, by omówić sposób uroczystego 
i formalnego przyjęcia władzy kościelnej przez Konsy- 
storz Warszawski nad zborami śląskiemi. Stało się to 
wimiesiącykEzniej Zoo Es Biskup zjechał do'Gieszy- 
na, odprawił uroczyste nabożeństwo w kościele, potem 
w sali zborowej podpisali odpowiedni akt wszyscy pa- 


z okazji Jego 70-ych urodzin gorące modły do Bo- 
ga o zdrowie dlań, pomyślność i siły do pracy w jak 
najdalsze lata. 


Cieszyn, we wrześniu 1932. 


AA B. 
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Ks. Prof R. Kesselring. 
STOSUNKI KULTURALNE POLSKIE 
WIEKU XVI 


wedle sprawozdania ambasadora angielskiego 
Sir George Carew z roku 1598. 


¥ 

Wiek XVI, którym rozpoczynają się nowożytne 
dzieje Europy, należy bezsprzecznie do najciekawszych 
okresów rodzimej naszej historji, Utarł się zwyczaj 
przydawać XVI wiekowi epitet „złoty”, co wskazuje na 
to, iż wysoce ceniono bogactwo tych idei nowych, 
tych porywów szlachetnych, które wiek ten cechują. 
Nie wolno nam jednak zapomnieć, iż sądy historyków 
własnych i obcych o tym niezwykłym wieku, który 
więcej zapowiadał aniżeli dotrzymał, bynajmniej nie są 
zgodne. Do innych wniosków i sądów dochodzą ci, któ- 
rzy tęsknem okiem patrzą na stosunki i zagadnienia 
wieków średnich, wynosząc je pod niebiosa, a do in- 
nych znowu ci, którzy w wiekach średnich widzą osto- 
ję obskurantyzmu, zaporę tamującą i wstrzymującą roz- 
wój myśli ludzkiej i poprawę stosunków społecznych, 
kościelnych, politycznych i gospodarczych. Prawda hi- 
storyczna często, wedle słów Arystotelesa, leży w po- 
środku, między dwiema skrajnościami. Nie były wieki 
średnie, jak je często, ale błędnie przedstawiano, tak 
bardzo zacofane i ciemne, nie były jednak i wieki no- 
wożytne, a zwłaszcza pierwszyich okres, wiek XVI, pod 
każdym względem bogate i owocne dla rozwoju kultury 
i cywilizacji. Nie pragnąc wystąpić z pewną tezą hi- 
storjozoliczną, ani stawać w jej obronie, chciałbym tyl- 
ko w krótkich słowach, zanim przystąpię do właściwe- 
go mego tematu, przedstawić wielkie te zmiany, które 
z końcem XV i z początkiem XVI wieku sprowadziły 
ogromny przewrót w umysłach ludzkich ówczesnej Eu- 
ropy i przeksztalciły z gruntu jej oblicze duchowe i ca- 
łą strukturę wewnętrzną społeczeństw i narodów. Zda- 
rzało się częściej w ciągu dziejów, iż pewne okresy po- 
dobne były do strumyczka, powolnie i leniwie płynące- 
go, jałowe, bez wielkich rozmachów, bez energii i wy- 
sokich celów. inne znowu zespoliły w sobie taki nad- 
miar i siły i woli, iż stały się jakby rwący potok, który 
gdzieniegdzie podrywa brzegi, szerokie zalewa przestrze- 
nie, na polach i łanach jednak, niby święta rzeka Nil, uro- 
dzajny namuł osadza. 

Leniwie, w utartych szlakach poruszało się życie 
narodów europejskich w wiekach średnich, Czas pe- 
© pledawalofsię iz wezvatkie a an e 
Europę, będą zgodnie mieszkały pod jednym dachem, 
będą pracowały nad jednym wielkiem dziełem: nad 
dziełem swojej kultury. jedna wspólna mowa miała być 
mostem łączącym wszystkie narody: mowa łacińska, jed- 
na wspólna wiara miała być ogniwem, spajającem du- 
sze ludzkie: wiara katolicka; jedno prawo miało być spo- 
C ni en uy ES s s s 
go: prawo rzymskie. W ogniu jednej mowy, jednej wiary, 
jednego prawa słopić mię Imas wazy hire bae 
etniczne, społeczne, duchowe. Prawa przyrodzone są 
jednak silniejsze, natura nie znosi szablonu i schema- 
tyzmu, każdy jej twór ma swoje odrębne cechy i czemś 
się zawsze od innych, nawet jemu równych tworów ró- 
żni. Zapomniały dwa główne czynniki, rządzące i mia- 
rodajne w wiekach średnich: Kościół i Państwo, nie- 
zgodne między sobą, prowadzace zaciętą walkę o su- 
premację, iż ideał ich: uniwersalna monarchja teokraty- 
czna, owa Augustynowska „civitas Dei", tak samo jest 
urojeniem, jak uniwersalna monarchja świecka, feudal- 
na była utopją. W drugiej połowie XV wieku dziwnym 
zbiegiem okoliczności następuje cały szereg nader waż- 
nych wypadków dziejowych, które wprowadziły życie 
europejskie na inne szersze tory. Nie pragnę szeroka 
o nich się rozpisywać, zbyt dobrze one są nam wszy- 
stkim znane. Wynalazek druku zmienia stosunki oświa- 
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towe, wynalazek prochu stosunki społeczne, przez oba- 
lenie feudalizmu, odkrycie Ameryki zmieniają się stosunki 
densaiwe (Cobras, ków chef SĘ © row ze 
strodze, nawet potępienia Kościoła, wybrać się na odkrycie 
nowych światów, jak Krzysztof Kolumb; człowiek, który 
le oozy 1 ckukowny oznaki, 12 HAM ac (a 
krynica ideet nsn s dip s sana t na 
może być równocześnie skarbcem, z którego ludzkość 
czerpać powinna poznanie prawd naturalnych, jak Ko- 
pernik,—stają się przedstawicielami tej nowej ludzkości, 
tego nowoczesnego człowieka, który, nie zapominając 
o tem, iż jak jeden świetlany, wysoki cel istnieje, do 
którego dążyć mamy, tak różne są drogi, na których 
do niego zbliżyć się możemy. 

W dobrej wierze Kościół (wieków średnich), ten 
sizes wau salsa o Or i (SSM. 
i Kopernika, i Galileusza i wielu, wielu innych, karcił 
i karał, często bardzo srogo, ale okrętu, poruszającego 
się na falach nowej umysłowości, którego ster nasta- 
wionyjkyłina ny o sn Sep n 
mógł. Nastały inne czasy, a z nimi przyszli inni ludzie. 
Sal p BĘ wieza S wne y n n 
nova progenies caelo demittitur alto” i prorocze woła- 
nie Danta: lncipit vita nova”, rozpoczyna się życie 
nowe. 

Kab wów w wókow am dowo a cd 
AO dO w Glee ln el o So s ki 
kraje Europy, i Polska podlegała wpływom dwóch wiel- 
kich prądów kulturalnych, które temu okresowi naszych 
dziejów nadały pewien ściśle określony kierunek, wy- 
ŚJ Go sa se mate Lmneiem A Au 
W ostatnich latach ogromnie u nas rozszerzył się wid- 
nokrąg badań nad dziejami humanizmu i reformacji 
w Polsce. Praca Kota, Haleckiego, Grabowskiego, Win- 
dakiewicza, Tomkowicza, Karłowicza, Morawskiego, 
Kolbuszewskiego, Brucknera, Wotschkego, Vólkera, wy- 
dane po wielkiej światowej wojnie, a dzieła Szujskiego, 
Bobrzyńskiego, Zakrzewskiego, Finkla, Szelągowskiego, 
Balzera, Kutrzeby, Pawińskiego w drugiej połowie dzie- 
więtnastego stulecia wydane, świadczą o gruntownem 
Sib Cas zatdlikoanii ch uko zwei 
które niegdyś tak żywo poruszyły umysły i w naszym 
kraju. 


Ks. Dr. Jan Szeruda. 


Geneza i charakter 
Biblji Gdańskiej 
(Z powodu 300-lecia pierwszego wydania). 


L 


Literatury narodowe XVI wieku wzbogaciły się 
o bardzo cenny nabytek mianowicie o Biblję. Chcąc 
upowszechnić znajomość Słowa Bażego w języku dla 
każdego zrozumiałym, a jednocześnie oprzeć się o trwa- 
ły fundament, dawała Reformacja ogółowi Księgi Święte 
wiiczy ACAR a dowy E o wq Pa a ae 
lub częściowe przekłady Biblji, ale dla ogółu chrześci- 
jan nie przedstawiały one wartości, korzystali z nich 
głównie uczeni. „Przed Lutrem, powiada Skarga, bar- 
dzo byli w nauce y w powinności swej stępieli naszy 
Kaplani, zbraiekiEh ieai mpi e vasos WI 
łe leżały”. (Kazania na Niedziele y Święta 77). 

W Polsce nie było wydania całej Biblji. Natomiast 
istniały przekłady paatterza, Jah zagraniczna spp rs 
ratura polska rozpoczyna swój byt od przekładu psal- 
mów, używanych do modlitw szczególnie przez kobiety. 
Z. XIII w. (1280 r.l pochodzi t. zw. Psałterz Kingi, któ- 
zy przez ZW pAłAWIEKOMESTACZ SSC on a sa 
sach i odmianach w tekście poprawiany i dostosowy- 
wany do użytku praktycznego. Jeden odpis znany jest 
pod nazwą psałterza florjańskiego z XIV w. (znajduje 
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się obecnie w Muzeum Narodowem w Warszawie), dru- 
gi zaś znany jest jako Psałterz Puławski z 2-ej połowy 
XV w. Z r. 1470 znana jest redakcja wydrukowana 
w r. 1532 i 1535 u Wretora w Krakowie. 


Reformacja wydała nowe przekłady, pogłębiając 
msuikocab c pralnia Nm BŁ pou S CE pial- 
terz Reja, a później wierszowane przekłady polskie zra- 
zu lużne, a od r. 1558 od przekładu Jakóba Lubelczyka 
zupełne. 

Oprócz Psałterza istniał w wiekach średnich prze- 
kład polski Nowego Testamentu, którego szczątki z rę- 
6 sn zebolłzów ZS% 0a ugi ALORA 
Ten średniowieczny przekład wydany został w r. 1556 
jako Nowy Testament Szarffenbergera w Krakowie. 

Istniały także przekłady mniejszych części Biblii 
Jub też poszczególnych ksiąg. I tak w r. 1514 wydany 
został przez Hallera w Krakowie początek Ewangelii 
św. Jana, w r 1536 wydał Wretor Księgę Eklezyastyka 
(Jezusa Syracha) w przekładzie Piotra z Poznania, w r, 
1539 wydał Szarfenberger Księgę Tobiasza. Nie było 
całej Biblii w języku narodowym. Stanisław Sarnicki 
(1530 — 1594) powiada, że w dawnych czasach Biblja 
tylko w trzech miejscach w Polsce się znajdowała: 
u króla, u arcybiskupa i w domu Ostrorogów. Zasługa 
przetłumaczenia Pisma Św. w szczególności Ewangelii 
na język polski przypada ewangelikowi Stanisławowi 
uzna Cae czenie web e90 JEM 
w Królewcu nakładem Jana Seklucyana (t 1578) W r. 
1552 wydał Seklucyan cały Nowy Testament. Niewąt- 
pliwie i tutaj główna zasługa przekładu przypada Mu- 
rzynowskiemu —- co starał się wykazać ks. Warmiński 
w swej monograłji o Š — chociaż sam Seklucyan w li- 
ście do rajców trzech miast królewskich z Il XI 1563 
pisze po łacinie: „Ja przełożyłem cały Nowy Testament 
na język polski i wydałem na własny koszt”. Jan Se- 
ias ass ps pov lead IEGH Magdaleny 
siponi a poene kaznodziei I polski przyj lkościele 
katedralnym w Królewcu, powiada w przedmowie do 
Pit L siku, NOSI ZE zikiacc; 
POA A SASS e do sapa królestwa 
przyłączył. Tłumaczenie połączone było z wielu trud- 
merrni CZEKEG GU == Pool Sy = Pics HG 
dostawało i musiał przełożyć, jak mógł, nie zaś jak 
chciał. To pierwsze tłumaczenie, kilkakrotnie w Królew- 
cu wydawane, używane było nawet przez katolików, 
którzy własnego nie mieli. 


Wydanie N. Testamentu przypada na początek 
okresu najsilniejszego rozwoju protestantyzma w Polsce, 
a równocześnie walk i rozłamów. Wprawdzie w r. 1555 
na synodzie w Kożminku zawarli bracia czescy z kal- 
winami unję, lecz w r. 1565 na synodzie Piotrkowskim 
aS CIE Rolczlamu wśród! ewangelików 
eniem 

W chwili największego rozwoju protestantyzmu 
Polska miała 720 zborów ewangelickich, większość, bo 251 
stanowiły zbory reformowane; zborów „Braci Czeskich" 
koło r. 1570 było 64. W Wielkopolsce, gdzie luteranizm 
miał swe główne oparcie, w 32 miejscowościach kazano 
po polsku. Liczne zbory polskie istniały w Prusach 
sn honoch (NAT 
polskiej, nie wystarczał im Nowy Testament. Nie mo- 
gly korzystać z niedoskonałej Biblji katolickiej Leopo- 
lity z r. 1561. 


Sam Kalwin wzywa Andrzeja Trzecieskiego, znaw- 
cę języków starożytnych, by dał swym ziomkom polski 
przekład Biblji. Gorąco popierał sprawę tłumaczenia 
Jan Łaski. Zajmowano się nią na synodach. Synod 
w Pinczowie r. 1559 wyznaczył jako tłumaczów: Grze- 
gorza Orszackiego, rektora sławnej szkoły pinczowskiej, 
Piotra Statorjusza z Thionville i Jana Thenaudusa 
z Bourges we Francji, Dzięki poparciu Mikołaja Oles- 
nickiego, właściciela Pinczowa (miasta kilka mil odleg- 
łego na wschód od Krakowa), gdzie tłumacze przeby- 
wali, praca nad ważnem dziełem przekładu mogła się 
ropocząć. 


Po 3 latach ukończono przekład Pięcioksięgu Moj- 
cen No sm kupu dla ŚL BAJ wa: 
mienionym tłumaczom dodano do pomocy Jerzego Szo- 
mana i pastora Jakóba Lubelczyka, poetę, do nich do- 
łączyło się jeszcze kilkunastu innych pomocników, m. 
i. Szymon Zacjusz, Jędrzej Trzecieski, Marcin Krowicki, 
Grzegorz Paweł. Niestety, sprawa przekładu z powodu 
sporu w łonie Pinczowian utknęła na martwym punkcie. 
Książe Mikołaj Radziwiłł Czarny, hetman i kanclerz 
litewski, postanowił popchnąć dzieło na nowe tory, 
przyjmując na się koszta wydania w kwocie 3.000 du- 
katów. Sprowadził z Krakowa drukarza Bernar- 
da Wojewódkę i wydał całkowity przekład Biblji 
ga Be wy aa pa 6, sas Onn a ia ta, Jdt 
Starego y Nowego Zakonu, właśnie z Żydowskiego, G:eckiego 
y Łacińskiego, nowo na Polski ięzyk z pilnością y wiernie wy- 
łożone, Biblja ta dedykowana jest Zygmuntowi Augu- 
stowi. Słowa dedykacji tchną gorącą wiarą ewangelicką 
a stacji: mbli pali lex Rau pO pie, 25 (elk 
żaden kanclerz do króla swego nie przemawiał. Zawie- 
© ko włók mtczanie a peźwiiy [S A pozeldk= 
dzie samym, następnie krótką treść Pisma św., począ- 
tek, wedle którego przełożone są księgi i tablicę ku 
przeczytaniu Biblji przez cały rok. Tekst drukowany 
dużemi gotyckiemi czcionkami, a przypiski i objaśnie- 
nia po brzegach i na dole drobniejszemi. Całość sta- 
nowi wielkie folio (255x401 mm.) i zawiera piękne 
drzeworyty na karcie tytułowej i w Starym Tessamencie. 
'Fłumacze opowiadają w przedmowie o swej pracy, jako 
to w Starym Testamencie trzymali się tekstu żydowskiego, 
w Nowym zaś greckiego, posługując się objaśnieniami 
starych i nowych doktorów, tudzież przekładami Biblji 
„postronnych* narodów. Z uznaniem podkreślają war- 
tość pracy cudzoziemców (niezawodnie: Piotra Stator- 
jusza i Thenaudusa), doradców językowych, co „słow 
a mow zwyczaynych żydowskich, greckich, y lacin- 
skich, mocy y własności tym podawali, kthorzy w ię- 
l CEA PEEK ai u 2E miessce Gałka 
nimi trzymali a to co od cudzoziemców wyprawiono 
Mud Gre WPI WO GINL © [MIWRGNA Nanie A tyeh 
piśmiech świętych z podaniem ich przekładali”, Tak 
więc Biblia brzeska jest owocem współpracy przedsta- 
wicieli nauki, mistrzów słowa (J. Lubelczyk, |. Trzecie- 
ski) i teologów. Oparta na najlepszych wzorach zagra- 
nicznych (m. i. francuskiej Biblji Lefevre d'Etaples), a nie 
naśladując starszego przekładu polskiego z Wulgaty, 
jest w istocie pierwszym przekładem polskim Biblji 
z oryginału, arcydziełem przekładowem i językowem, 
w przedziwny sposób łączącem zasadę wierności wzgle- 
dem oryginału z pięknem i powabem języka. Język 
szdłdz, chhinowceAo © EEE (JAZ ss s 
szczone są po księgach kanoniczncych Śtarego Testa- 
mentu, a przed Nowym Testamentem), przemawiał do 
czytelnika jako twór teologów ewangelickich z naj- 
piękniejszej doby Reformacji w Polsce. Rozmachowi 
isile żywotnej protestantyzmu odpowiadały potęga i ma- 
jestat słowa. 


Złote myśli z dzieł Leona Denisa 
Wybrał 5, Ś. 


Czy widzieliście motyła o barwnych skrzydełkach, jak 
rozsuwa niekształiny kokos, w którym zamknięta była odraża- 
jąca liszka? Czy widzieliście ten owad, czołgający się niegdyś 
po ziemi, obecnie wyzwolony, jak fruwa w powielrzu pełnem 
słońca i woni kwiecistejj Nic lepiej nie odmaluje zjawiska 
śmierci. Człowiek jest także kokonem, który śmierć rozkłada. 
Cioła ludzkie to odzienie czasowe, wraca do laboratorjum, lecz 
duch, ukończywszy iu swe zadanie, wznosi się do życia wyż- 
szego duchowego, kłóre następuje po istnieniu cieleśnem, jak 
dzień następuje po nocy. 
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Ks. KAROL BANSZEL. 


BRONISŁAW TRENTOWSKI 


Rzecz referowana na walnem zebraniu Polaków- 
ewangelików w Krakowie, dnia 5 maja 1932 roku. 


Na prośbę do druku podana. 


jk 


Nie zapuszczając się w przedstawienia i naukowe 
omówienie oryginalnego poglądu filozoficznego i pe- 
dagogicznego Wielkiego Filozofa i Pedagoga, przytoczy- 
R w /pónizej kilka Jeko mrali wyje hehe ANN 3 
SMAK (e maba u sss AiR otw PA, 

— Czem jest wychowanie? 


Jest, że tak powiem, wiosennem ludzkości tchnie- 
niem, owiewającem lekko i mile młodego człowieka, jest 
wodą ogrodnika, rosą krzepiącą kwiat i lejącą w niego 
cudowną siłę wzrostu. Tylko w domu rodzicielskim, 
w tym ziemskim raju . może się udać dobre wychowa- 
nie dzieci... Rodzice są wzorem doskonałości, światem 
dla młodego anioła, atmosfera tego domu jest jego ży- 
wiołem, jest kwasorodem, którym żyje, który w ciała 
i duszę swą zamienia... 

— Wychowanie mienen ihadawanicm la Pa ass 
niem. 

Hodujemy roślinę, tresujemy zwierzę, wychowuje- 
my człowieka. 

— Bądż miłością i wolnością, siej miłość i wolność 
a miłość i wolność będzie twem źniweml 

— Dom jest bezpieczną naszą ostoją, gdzie po bu- 
rzach życia publicznego odpocząć można... Tu przyjmuje 
nas miłość na swe łono, ogrzewa nas owem tchnieniem, 
leje balsam w nasze skwarem boleści spieczone rany. 
Dom jest małą Ojczyzną, małą ludzkością, jest podsta- 
wą ojczyzny i ludzkości. 

— W jednym czynie dobrym jest więcej mądrości, 
niż we wszystkich moralnych szkołach. 

>= Dziecję jest istotą nadzwyczaj wielkiej wagi. 
Kto nie kocha dzieci. kta synka, córeczki do serca nie 
siem ama SS ze de os |Peóu, św 
nieba wygnańcem. Ach, nad dziecię, nic na świeciel 

— Kształć ciało twego dziecięcia wszystkiemi środ- 
ki, które stoją w twej mocy; miej baczenie na jego 
zdrowie, siłę i piękność. Oddalaj wszystko, coby mu 
szkodzić mogło i pielęgnuj je z taką pieczą i miłością, 
z jaką lndjanin polewa swe wschodnie kwiaty. Nawet 
ciało, jako istoty naszej część najpierwsza i z tego 
względu najprzedniejsza, ma zostać obrazem Boga... 
ołtarzem człowieczeństwa. 

Aego cinto jest kapliesid Aniola wss ycze amid 
fe W iaomiośpow ze CRERCEJANIE ZA REWA 
nej dziecięcia postaci. Pielęgnuj tedy to ciało! 

— Ucz wychowańca być bojarem, carem, samo- 
dzierżcą swego ciała. Natura swojskiem jest, lecz krnąbr- 
nem zwierzem. W niej mieszka silny duch olbrzyma, 
Wola nasza jest jażnią czarodziejską, przed którą się 
krnąbrne to zwierzę w końcu korzyć i stać musi. 

— Powtarzaj często jako ulubione twe godło: na- 
wet ciało mego wychowańca ma być obrazem i podo- 
EienstwemiBceeli 

Niech dzieci twe idą spać i wstają razem z ptac- 
twem. Rano wstawać, to najpiękniejsze przyzwyczaje- 
nie, jakiego w domu rodziców nabyć można, i należy 
do wczesnego dobrego wychowania. 

Kto rano wstaje, temu Pan Bóg daje. 
dziny płodne w rubiny. W jutrzenki 
dziecięciu. 

— Cóż jest ubioru dziecięcego celem? Wygoda, 
lekkie i takie osłonięcię ciała, żeby wszystkie jego 
członki-dostępne były świeżemu powietrzu i swobodnie 
róść mogły. 


Ranne go 
objęciu błogo 


— Doskonal zmysły twego wychowańca, byś ja 
zrobił dzielnemi narzędziami poznania!  Doskonalić 
eb oni n no sl Rasa Gil A 
bie różne. 

— Można zmysły do najwyższego stopnia wydo- 
skonalić, jeżeli je ćwiczyć będziesz od młodu. Jeden 
zmysł popiera drugi, dlatego też wszystkie zmysły rów- 
C irasqa dbz Czesiek oz wala, dd 5 par 
a a e EM WIESZ O zn Ly: 
trupem. Doskonal więc umysły twego wychowańca, je- 
żeli ci idzie o rozwój jego duszy. 

— Zmysły doznają wrażeń; wrażenia te zaś płyną 
po nerwach, jak elaktryczność płynie po drutach żelaz- 
Cai pióro Ab ago: cajł cb matiman i w (aj Ge 
obrazni zamieniają się w wyobrażenia. 

Ew OSiR nic dE leRztSE ice nec 
dobyć możemy, czyli ile sobie przypominamy. Pamięć 
jest śpichlerzem naszej uczoności, bibljoteką w apolli- 
nowem mieście naszego rozumu. 

= Ike duedom ussć te apanata cć Eg, 
cal sie OE A E sI ERO 

sparsa 

— Wrażenia zmysłowe zlatują się, jak jaskółki śród 
wiosny, jak w wyobraźni, zagnieżdżają się w pamięci 
i rozradzają się w rozumie. 

— Mowa jest gimnastyką rozumu, jego olimpij- 
skiemiligrzyskamić 

Jedna książka, zupełnie zgłębiona, przeleje w nas 
rozum w niej zawarty; wiele książek płytko przerzuco- 
nych zamąca nam głowę swym chaosem. 

Ds tna, odb KAŻSKE sa: 
zumu. Rozum, to uczta, dowcip, to wino wśród uczty, 
które nas rozwesela, 

— Nie tak silnie nie wiąże nas z cnotą, jak uczu- 
cie własnej swej godności, jak uczucie człowieczeństwa 
w sobie. 

— Nie obwiniaj wychowańca twego o zupełny 
brak talentu, o kompletną niezdolność, o kamienną 
twardość mózgu, ale poznaj go dobrze i przenieś się 
całkiem w jego duszę! On jest zdolny, zdolny nieza- 
wodnie, tylko ty nie wiesz jeszcze, do czego. 

— Niechaj nauczyciel w dziecięcej duszy się roz- 
topi, niech w niej żyje, a pewnie zdolność w niej 
wytropi. 


Z parafji Gąbińskiej 
Z okazji stulecia poświęcenia kościoła. 


Dokończenie. 

Oprócz księży Bando i Kunzmana spoczywa na 
mens ssh askiwa A bi o ( Pamo 
którzy wielce się przyczynili da zorganizowania parafji, 
Pobudowaniamkokci GAM pusay WOW rna nia ze 
tylko wspomnę członków pierwszego kolegjum kościel- 
negori into (ESO kred IEEE Gaga Glise 
Zweygarta, Jana Kórnera i Michała Hintza. Dla cmenta- 
rza Gąbińskiego wiele uczynili członkowie kilku starych 
aaa e NEGEW AW IEEEANEPWYWGARUNE rze 
dewszystkiem zaś obywatel miasta Gąbina i członek 
kalEgjuakESE aket Perd atan manny kaliy. 
pił plac w sąsiedztwie cmentarza, na którym z woli je- 
go został wystawiony murowany dom dla grakarza 
i stróża cmentarzawego; oprócz tega zapisał różne lega- 
yana rzecz parka R t pa sun 
Zwłoki najhojniejszego dotychczas ofiarodawcy para! 
Gąbińskiej spoczywają naprzeciwko grobu š. p. ks. 
Kunzmanna — przy aleji głównej blisko bramy wejścia- 
wej. Przed oczyma ducha naszego stawali też wszyscy, 
którzy spoczywają na rozrzuconych po całej parafji 
cmentarzach kantorackich. 

Wspominając tych, którzy przyczynili się parafji 
Gąbińskiej, a których śmiertelne szczątki spoczywają 
już dzia w ciemnych mogiłach, nie podobna pominąć 
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zmarłego kilka tygodni przed jubileuszem superinten- 
denta djecezji płockiej ks. Filipa Schmidta, pastora 
z Gostynina. Było danem parafji Gąbińskiej, że ten 
duszpasterz, „prawdziwy izraelita, w którym niemasz 
zdrady”, człowiek krystalicznego charakteru i wyjątko- 
wej bezinteresowności był po dwakroć jej administra- 
torem. Choć przez krótki czas jeno dojeżdżał do pa- 
ral; Gąbinskicj, pozostawił jednak po sobie w sercach 
licznych parafjan niezatarte wspomnienie. 


Niejednokrotnie służył ten światły duszpasterz ra- 
dą i wskazówkami każdemu, kto doń się zwrócił Bro: 
nil, gdzie mógł, mądrze 1 stanowczo interesów naszego 
REES EWINIEW an Pai Sio jeno do awdiej parafii i jej 
ESO ENIE RE Poz osci eea oiee dalej. 
Cieszył się też niezwykłem zaufaniem zarówno swo'ch 
zwierzchnich władz kościelnych, które w uznaniu jego 
SEANS CE S aceae kuituralnemkwyrošni- 
n n n usni y GI6ty miktryzem za- 
sługi. Paralji Gabińskiej pozostawił zacnej pamięci ks. 
superintendent F. Schmidt między innemi trwałą pa- 


Z uroczystości w parafii Gąbińskiej. Powitanie Ka. Biskupa J. Burschego 

przez społeczeństwo w Lwówku (filjał). Witaja dostojnego gościa: Komendant 

Przysp. Wojsk. por. Tamme, Komendant Straży Ogniowej naucz. Liedke, 
Kołegium Kościelne wraz z ks. Pusłorem i orkiestra. 


miątkę natury raczej gospodarczej, która jednak świad- 
Eo 5 T zlachelnem sercu Na wzór 
en uł Goni GWAR sumiennie 
i wiernie przez 33 lata, udało mu się, jak zresztą zaw- 
snn SS se pali cb n sa uns 
u siebie nowego systemu, regulującego drazliwe nieraz 
kwestje opłat za czynności religijne, zwłaszcza 
przez parafjan niezamożnych. Nowy ten porządek, któ- 
ry okazał się bardzo dobrym, zapewne znajdzie dzięki 
EAN ZAJE load tAychupoq, picjed- 
wg szciładkw nieee eean s S GRANA OCE 
ASS do aio ER a refotna pa Tem, że wszelkie 
Pen EE Biely ne AR EREE konfirmacja SINE pes 
grzeb) są zupełnie bezpłatne, z posług religijnych mo- 
gą więc korzystać jednakowo zarówno zamożni, jak 
i niezamożni. Opłacają jeno parafjanie składkę kościel- 
ZNOSI rowno jadłosd ik jakoi ziemi, 
Niełatwem jest zaprowadzanie nowszych systemów 
u naszych kolonistów, trzymających się nieraz uporczy- 
wie odziedziczonych form, jednak spokojny i rzeczowy 
sposób przekonywania ś. p. ks. senjora Schmidta doko- 
nywał niejednego trudnego zadania. 

Pamięć o nim w parafji Gąbińskiej nie zagaśnie. 
ind mm oz O m m sS keo Am 
było. że nie doczekał się jubileuszu parafji Gąbińskiej, 
którym się interesował i który pomagał przygotowywać 


służąc cennemi wskazówkami. Š, p. supeintendent 
Schmidt dojeżdżał do parafji Gąbińskiej po śmierci ks” 
superintendenta Kunzmanna od końca roku 1971 do paż- 
dziernika 1923 roku i przez 9 miesięcy do połowy mar- 
ca roku 1930 przed nastaniem obecnego proboszcza. >. 
p. ks. superintendent Schmidt jest trzecim pastorem, 
który zasłużył się parafii Gąbińskiej, a który już spo- 
nj san EG redrewkiw Wsad) Ghia (l 
IGI sl gadac | ace dd (zi 
jego zamienił się w wielką manifestację dla jego wiel- 
kich zasług. Niezliczone tłumy i przedstawiciele wszy- 
stkich władz i stanów wzięli w nim udział. Z duchow- 
nych przybyło 18 księży z NP W. ks. biskupem D, Bur- 
sche, serdecznym przyjacielem zmarłego, na czele (przy- 
byli także na pogrzeb z Warszawy księża profesorowie 
E. Bursche i D. Szeruda). 

ło tej ciem S Sunan Kota 
zmańych. akktorynunacałi a Gabigaka) raaniezdpiagnefa 
złożyć należyty hołd w dniu jubileuszu swego, wrócmy 
myślą do uroczystego pochodu, który ze skupieniem 
i nabożnem wspominaniem przodków wkraczał na cmen- 
tarny ugór. uświęcony prochami i łzami naszych współ- 
wyzuawców, 


Przed prowizorycznym ołtarzem i amboną, usta- 
winana ouste ninne Care EAN oha Bdo 
kiadi NUP Waka, Biskan bao z pit ksiezy a RAS 
Po odegraniu przez puzonistów odpowiedniej arji i od- 
śpiewaniu przez zespół chóralny nastrojowej pieśni, za- 
drżał w przestworzach chorał: „Gdzie duszy ojczyzna” 
zaśpiewany przez niezliczone zgromadzenie z towa- 
rzyszeniem orkiestry, poczem na ambonę wszedł ks. 
pastor Krusche z Rypina. 


Swoje wzniosłe kazanie o znikomości wszystkiego, 
ale, o niezniszczalności słowa Bożego, oparł mówca na 
słowach tekstu | Piotra [, 24, 25. W niebiańskie krainy 
przenosił słuchaczy przez chór po polsku odśpiewany 
chorał: „Jeruzalem, nadziemski grodzie ty, Ach obym 
w Tobie był”. W natchnionych słowach zwrócił się te- 
raz do wielkiej rzeszy zebranych. wśród których była 
i dużo innowierców ks. pastor Gundlach z Płocka, 
wskazując na podstawie tekstu: / kor. 3,1 na kim po; 
legać winniśmy, gdy nas łódź życiowa poniesie w dru- 
gie stulecie, Oto kościół ewangelicki zna tylka lezusa 
i na Nim jedynie budować chcemy, „albowiem fund 
mentu innego nikt nie może założyć, oprócz tego, któ- 
ty la założony, mńktosym Bien Jezus: Gheyatus 1 

Z wytężoną uwagą i widocznem skupieniem śle- 
dzono za słowami zarówno niemieckiego jak i polskie- 
go przemówienia, Modlitwę końcową zmówił, oraz bło- 
gosławieństwa udzielił ks. B. Loffer. 

Na lazurowem sklepieniu stało jeszcze wysoko 
słońce, kiedy z piersi wszystkich unosiła się piękna 
pieśń tęsknoty za lepszą ojczyzną: „Jam stęskniony”. 
Na zakończenie odegrali puzoniści bardzo piękną para- 
frazę. Szybko przeminęła ta popołudniowa uroczystoś 
ale zostawi po sobie niewątpliwie długotrwałe błogo- 
sławione wspomnienia. Pokrzepieni na duchu, wzmoc- 
nieni w wierze, opuszczali uczestnicy obchodu jubileu- 
szowego pięknie utrzymany cmentarz Gąbiński, a w ser- 
cąch wszystkich drgała bezustannie nuta serdecznej 
wabeczań alk TUPU E «l Esp sta 
ten piękny uroczysty dzień 3 czerwca. 


Ponieważ w parafji Gąbińskiej mieszka sporo bra- 
ci morawczyków, (jak już wyżej o tem wspomniałem), 
którzy są też wiernymi członkami naszego kościoła; 
chcąc przeto zadokumentować łączność kościoła nasze- 
go z hernhutami pastor Gąbiński był uprosił naszego 
Źwierzchnika kościelnego, o łaskawe zwiedzenie pod- 
czas jubileuszu parafjalnego ich domu modlitwy we 
Lwówku. | oto nazajutrz, w sobotę, dnia 4 czerwca 
udaje się N. P, W. ks. biskup w towarzystwie ks. Lóf- 
fera i proboszcza miejscowego do Lwówka, gdzie zo- 
staje najserdeczniej witany przez ustawione szpalerem 
SALAA miejscawej SEE pas asses przyspórokienia 
wojskowego i dziatwe szkolna z nauczycielatwem na 
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czele. Udając się do sali modlitwy bernhutów, zwiedza 
dostojny Gość po drodze sale szkolne. Gdy zamilkła or- 
kiestra straży, rozpoczyna grać orkiestra puzonistów 
braci morawczyków. Przed wejściem do domu modlit- 
wy wita naszego Czcigodnego Arcypasterza zarząd bra- 
ci z kaznodzieją Markiem na czele. 


Zaraz rozpoczęło się uroczyste nabożeństwo, pod- 
czas którego wygłosił podniosłe kazanie N. P, W. ks. 
Biskup na słowa z Hebr. 10,38,39, zaznaczając, że się 
Cat aka db, 20 HOD mm Eknam kef po (02 wiek 
wszy u braci morawczyków w Lwówku. W toku kaza- 
nia mówca powiada, że już w młodości sympatyzował 
2 umatan | wo toi GHEE ZE Ba Psów 
ska zwierzchniego broni ich interesów. Serdecznemi 
słowy wzywał zebranych do trzymania się swej wiary 
ewangelicznej, odziedziczonej po ojcach i wytrwania 
w niej, Oprócz księdza Löfflera przemawiali jeszcze 
krótko kaznodzieja Marek i pastor Gąbiński. Po obie- 
dzie odbyło się jeszcze nabożeństwo ewangelizacyjne, 
podczas którego wygłosił piękne przemówienie ks. Löf- 
fler. lście po ojcowsku zwrócił się jeszcze raz nasz 
umiłowany Arcypasterz do licznie zebranych koloni- 
stów ze szczerem życzeniem apostolskiem: „Pokój nie- 
chaj będzie z wami”. 

Zarówno pastor jak i kaznodzieja miejscowy da- 
wali wyraz swej wielkiej radości, dziękując serdecznie 
N.P.W. Ks. Biskupowi za łaskawe przybycie z okazji 
jubileuszu kościoła parafjalnego także i do Lwówka. 

I przedpoludniem ARR Pos tn pu 
się wielce do upiększenia nabożeństw gra i śpiew miej- 
scowych chórów. Żegnany owacyjnie śpiewem i grą 
puzonistów opuścił nasz Zwierzch dużą kolonię, 
mFike AE vona s |earoókie | pów gslst. 
skiego na stację do Żychlina. 

Ostateczne zakończenie znalazły uroczystości ob- 
chodu stulecia poświęcenia kościoła następnego dnia 
w niedzielę dnia 5 czerwca. Kazania wygłosili podczas 
tego podniosłego nabożeństwa ks. B. Lóffer i pastor 
miejscowy, który następnie wraz z parafjanami swoimi 
przystąpił do Stołu Pańskiego. 

Przez cztery dni prawie obchodziła parafja Gąbin- 
ska setny jubileusz poświęcenia kościoła i wprowadze- 
nia w urząd swego pierwszego duszpasterza. Oby 
Wszechmogący raczył pobłogosłąawić bogaty i hojny 
siew swego życiodajnego Słowa wiecznej prawdy! 


Soli Deo Glorial 


Ks. B. Gutknecht. 
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Z GDYNI 


Nabożeństwo żałobne dla uczczenia pamięci 
ś. p. Michaliny z Czyżewskich Mościckiej 


Polski Zbór Ewangelicki w Gdyni uczcił pamięć 
żony prezydenta Rzeczypospolitej, ś. p. Michaliny z Czy- 
żewskich Mościckiej uroczystem nabożeństwem żałob- 
nem. Uroczystość tę zaszczycili obecnością swoją Komi- 
sarz Rządu m. Gdyni, p. Czerwiński, wicekomisarz Rzą- 
du, p. Szaniawski oraz sekretarz kom. p. Golędzinowski. 


Nabożeństwo wypadło nader podniosłe i uroczyś- 
cie. Rozpoczęte zostało przez orkiestrę Marynarki 
Wojennej. Po kazaniu żałobnem, wygłoszonem przez ks. 
Leopolda Michelisa, a przedstawiającem w gorących sło- 
wach zasługi š. p. Michaliny z Czyżewskich Mościckiej 
i szczery żal z powodu Jej odejścia, odśpiewała p. dyr. 
Śchmalenbergowa przy akompanjamencie p. Wolffówny 
przepiękną pieśń żałobną Tadeusza Tylewskiego „Ucisz 
się serce”. Nabożeństwo, które pozostawiło na uczestni- 
kach głębokie wrażenie, zakończone zostało marszem 
żałobnym, wykonanym przez orkiestrę Marynarki Wo- 
jennej. 

Ból serdeczny i żal Głowy Państwa jest również 
i bólem całego społeczeństwa, Dlatego też i Polski Zbór 
Ewangelicki w Gdyni zanosił korne swe modły o po- 
cieszenie do Ojca Wszechmogącego. Oby Bóg litościwy 
wysłuchał tych serdecznych próśb a błogosławić raczył 
tych wszystkich, których palcem swoim dotknął. 


Ksiądz Proboszcz i Kolegium Kościelne Polskiego 
Zboru Ewangelickiego w Gdyni składają na tem miej- 
scu serdeczne podziękowanie wszystkim, którzy zaszczyt- 
ną obecnością swoją i pracą przyczynili się do uświer- 
nienia uroczystości żałobnej ku czci ś. p. Michaliny 
z Czyżewskich Mościckiej, przedewszystkiem Komisa- 
rżowi Rządu, p. Czerwińskiemu, Wicekomisarzowi Rzą- 
du p. Szaniawskiemu i p. sekretarzowi kom, Golędzi- 
nowskiemu, jak również i p. dyr. Śchmalenbergowej 
z p. Wolfłówną, p. kap. Dulinowi, dyryg. Orkiestry Ma- 
ryn. Woj. p. red. Putwinowi oraz całej rzeszy tych 
wszystkich, którzy, rozumiejąc inicjatywę ` Polskiego 
Zboru Ewang. w Gdyni w tej uroczystości żałobnej 
udzieb wzieli 


Prof. Ks. Karol Michejda. 
O wychowanie religijne 


Z powodu książki ks. Karola Banszla.*) 
Ks piobosrez KazoliEenszelre dat sig ña Slsstu Ciessp skay 
w części przydzielonej do Czechosłowacji. Ukoñezywazy studja teolo- 
giczne podczan wojny w Wiedniu. pracował jeszcze wśród zywieruchy 


wojennej przez kilka lat w Cieszyńskiem. poczem, piastował stanowi- 
sko dyrektora seminatjum nauczycielskiego. najpierw w Ostrzeszowie 
w południowej połaci ziemi Poznańskiej. poczem w Mławie. Spędziw- 
szy półłora roku w Łodzi jako prefekt tamtejszego państwowego se- 
minarjum nauczycielskiego, pozostaje obecnie na stanowisku probosz- 
cza Wojsk Polskich w Krakowie. 

Z pośród wszystkich zająć, widać, zagadnienia pedagogiczne 
przypadły ka. K, Banszlowi szczególnie do gustu. 
przyczynkach treści 


Po szeregu innych 
pedagogicznej niedawno wydał Komensky'eg 

„O wychowaniu macierzyńskiem". a od końca lutego r. b, w „Głosie 
Ewangelickim* czytaliśmy w urywkach pracę pod tytułem: „Nowocze- 
ane podstawy 
obecnie 


religijnego wychowania ewangelickiego". Praca ta 
wyszła z drukarni „Głosu Ewangelielgego" jako odbitka 
z „Głosu” w formie broszurki, (Warszawa 1932, atr. 80). 


*) Ks. Karol Banszel. O nowoczeme podstawy religijnego wy- 
chowama ewangelickiego. Odbitka z Głosu Ewangelickiego, Warsza- 
wa 1932 stronie 80. 


Cóż pilniejszego od kwestji wychowania! Wobec každej buzi 
dziecięcj zrodzi się pytanie: Co z ciebie bedzie? Cóż pilniejszego od 
wychowania religijnego? — tak pyta się każdy. który w Boga wierzy 
i w nieśmiertelną wartość duszy ludzkiej. 

Wychowanie w domu. w szkole, w koiciele, w pracy i w mo- 
dlitwie, w nauce katechizmu, w kazaniu i w całem nabożeństwie; oto 
adnienia, które zrodziły bunt w kościele. refarmację urządzeń ko- 
ścielnych i chrześcijańskiej myśli średniowiecznej. — Wychowanie 
młodzieżymoto zagadnienie, stawiane w żywej znów Polace przez oj- 
ców i metki, niemniej przez wychowawców i wadzów narodu! Wy- 
chowanie religijne, ewangelickie. oto pyta 


które ożywia naa ewa 


gelików w kraju; wychowanie ku chwale Boge, ku dobru ojczyzny. 
ku własnemu wiecznemu zbawieniul Tak jest, tak stawiamy pyta 
nie wychowanie na kiłka pięknych la. aż do zejścia w nędzy lub 
chwale. z oczekiwaniem lub nagle; nie wychowanie na jedno lub dwa 
pokolenia, włącznie do wnuka piastowanego. ale da bytowania bez 
kresu bez końca. 


Ks. K. Banszel w pierwszych czterech rozdziałach swej pracy 
(str. 3 — 25) rozpatruje pytania zasadnicze. podstawowe; o „Przeźna- 
czeniu życia ludzkiego na ziemi. o „istocie dziecka i podstawowych 
w wychowaniu i w stosunkach 
ludzkich“; zatem rozpatruje rzeczy. które sam tytuł zapowiedział, — 
Rozdział piąty podaje wynik ankiety przeprowadzonej przez autora 
z kandydatami nauczycielskimi czwartego kurau Seminarjum w Łodzi 


w styczniu [931 r. zawierający odpowiedzi 28 kandydatów na posta- 


zadaniach wychowania” oraz o „relig 
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Uroczyste nabożeństwo na rozpoczęcie roku 
szkolnego. 

Rok szkolny 1932 33 rozpoczęty został w Polskim 
Zborze Ewang. w Gdyni uroczystem nabożeństwem 
szkolnym dla dziatwy szkolnej, odprawionem przez 


miejscowego proboszcza, ks. Leopolda Michelisa. 


X. L. Michelis. 


Z PRASY 


Protestantyzm a polityka 


Pod powyższym tytułem ukazało się sprawozdanie z „L'Esprit 
International” pióra Ryszarda Grutzmachera. Sprawozdanie to podał 
„Przegląd Katolicki." Tytuł jego powinien właściwie brzmieć „Prote- 
stantyzm niemiecki a polityke," ponieważ tylko o tym protestantyźmie 
pisze pan Gritzmacher i tylko na ten | rolestantyzm napada Przegląd 
Katolicki, 
superintendenta generalnego ks. Dibeliusa z Berlina, W książce swej 
P. t. „Odpowiedzialność Ko ks. Dibelius stwierdza „iż Kościół 


powinien brać czynny udział we wazystkich przejawach 


Sprawozdanie omawia działalność znakomitego uczonego, 


iota 


(ewangelie 
życia tak religijnego, jak í politycznego w kraju i poza jego granicami.“ 
Na łamach Przeglądu tak jest omawiana działalność protestan- 


tyzmu niemieckiego: 


„Wydawało się niektórym, iż rewolucja. jaka się dokonała 


w Niemczech w 1918 roku, zagrozi w poważnym stopniu znaczeniu 


Kościoła protestanckiego, jako ściśle spo onego z monarchią. Stało się 


jednak wręcz przeciwnie. gdyż w toku 1931 Republika pruska zawarła 


z Kościołem protestanckim „sui generis“ konkordat, w którym po raz 
pierwszy uznała Kościół ten za instytucję społeczną równą państwu 
i przyznała mu autonomię, realizując w ten sposób postulat czynnego 
udziału Kościoła w życiu państwa tak wewnętrznem, jak i zewnę- 
trem 


W ten sposób przed Kościołem protestanckim stanęła otworem 
droga do władzy, Kościół uznał republikę za twór legalny. Republika 
zai jasno i wyraźnie okre: 


mu organizować się i stwarzać swe prawa. nie wyłączając określania 


a awój stosunek do niego. pozwalając 


Meera w" 
Dalej zaś czytamy: 
„Dążąc do wzięcia udziału w polityce zagranicznej. K. 
teatancki brał niezmiernie czynny udział w organizowaniu powszech- 


w 


ioł pro- 


nych konferencyj, których celem byłaby praca nad utrwaleniem po- 
koju“. 

Jest rzeczą wiadomą, że wszędzie. gdzie kościół staje się na- 
rzędziem polityki i znajduje siç pod specjalną opieką państwa — zy- 


wionyrh 12 pytań. Oto kilka pytań: „Jak wyobrażałem sobie, małym 
będą.. Boga, Jezusa, aniołów, niebo, piekła i zjawiska natury?" (I py- 
lanie); „Kto uczył mnie modlić się i czy rozumiałem słowa modlitwy“) 
(3 pytanie); „W jaki sposób chciałem się Bogu przypodobać"? (6 py- 
taniej; „Kiedy i w jaki eposób odezwało się we mnie pierwszy raz 
sumienie") (B pytanie); „Jskie ogólne wrażenie pozostawiła we mnie 
nauka religii w szkole?" (Il pytanie): „Jakie wapomnienie mam z na 
uki š uroczystości konfirmacyjnej?" (12 pytsnie) (str. 26—42). 
Odpowiedzi uzyskane w ankiecie dyktują nutorowi twierdzenia 
sjlepszą nauczycielką religii jest matka", iż „nauka religi w szkołe 
kuleje, bo tkwi jeszcze gdzieniegdzie w skrajnym ortodoksyżmie z je- 
„bez głębokiego 
z najlepszemi jego 


go metodą mechaniczne-pamięciową”, wreszcie. iż 
się 
pierwiastkami, nauka religji bez szkody dla jego duchowego rozwoju 


wniknięcia w duszę dziecka i sprzęgnięcie 
jest wręcz niemożliwa”, (rozd. 6, str, 43—45), 

W dalszym ciągu autor przedstawia w krótkości historję nauki 
religii oraz obecny stan prawny nauki religii w poszczególnych pań- 
już rozpatruje kwestję nauki religii 


atwach. poczem w szczególno 
w szkole, psychologię dziecka i 
jedenastym stara się przedstawić, 


młodzieży, aż wreezcie w rozdziale 


w jaki sposób ułatwić rozwijsjące- 


mu się człowiekowi związck z Bogiem“, podając w końcowym dwu- 
nastym rozdziale 
45 -— 80). 

Praca ks. Banszla niewątpliwie zawiera liczne dodatnie momen- 


Projekt organizacji wychowania religijnego” (etr. 


ty. Š ię określić właściwy punkt wyjścia dla wszelkiej pracy wy- 


skuje dobra ziemskie ale traci „Chrystusowe 
Królestwo nie jest z tego świata" Historja deje niczliczone tego do+ 
wody. Protestantyzm ma to do siebie. że nigdy nie twierdził. iż jest 
nicomylay. „Hominum est errare" — dotyczy to wszystkich ludzi, Tak 
było z wytokiem śmierci na Serweta, tak było przed wojną w Niem- 


czech, gdy kościół stał się narzędziem polityki cesarskiej, Możemy 


duchowe — ponieważ 


powiedzieć na pocieszenie naszych wapółbraci z „Przeglądu Katolic- 
kiego” — że w okresie wojny europejskiej całe rządowe chrześcijań- 
stwo poniosło klęskę — nakłaniając ludy da wojny, a nie przeciwsta- 
Kto się sprzeciwiał zapałowi wojennemu. tego odsą- 
zy. Tak wię stało z Foersterem w Niemczech 


i Romain Roliandem we Francji. 


wiając się jej 
dzano od czci i wi 


Przekonawszy się o strasznych na- 
stępstwach wojny Kościół protestancki postanowił uczynić wszyatko, 


by w przyszłości nie było rozlewu bratniej krwi ludzkiej. Dlatego 
też zapoczątkował „Krzewić nie przyjaźni przez Kościoły" — w tym 
celu powstał ruch ekumeniczny — ogarniający całe chrześcijaństwa 


z wyjątkiem kościoła rzymskiego, który zaproszenia na Zjazd w Sztok- 
holmie nie przyjął. Ale to nie jest polityka, Ta ieat tylka wykonanie 


obowiązku najpistwszego, epoczywającegu na 


całem chrześcijaństwie. 
Łączyć ludzi, bratać — m nie jątrzyć przeciwko sobie. Polityką n 


wiemy mieszanie się w sprawy obcych państw, utrzymywanie mi 
strów pełnomocnych (nuncjuszów) poza granicami własnego państwa, 
dążność odegrania decydujacej roli i rozciągnięcia wpływów przez 
To jest polityka. Ukryta, podziemna 


to najświętsze uczucie najszlachetni. 


teden maród na wszystkie narody. 
robota. 


serca niweczy. 


głosom ludzkim każe zamilknąć. 
ma i nie będzie 


Itaka polityka nigdy nie mi 
miała nic wspólnego z nauką Mistrza z Nazaretu. 
Wiemy, że dziś w Niemczech dzieje się šle, ale i to wiemy. że poli- 
tykę tam uprawia Centrum katolickie. 

Jeśli duchowieństwo ewangelickie pójdzie za przykładem kato- 
mieckich, popełni wielki błąd. Ale będzie to błąd polityki nie- 
mieckiej wogóle. a nie protestantyzmu wszechświstowego, lub niemiec- 


lików 


kiego, jak pragnie tego p. Gructzmacher i Przegląd Katolicki, 
IOK. 


Nadesłane 


Zimowy program zebrań Społeczności Chrześcijań= 
skiej w Warszawie, Nowolipie 72. Od dn. 18.X 32 r. 


l 
| W niedzielę, godz. 4.30 pp. zebranie ewangelizacyjne. 


k z < Or pp. Š zw. młodzieży. 
„ śrady, 4 PP. y pan. 

| s czwartki, , 8 wiecz, % biblijne. 

| , soboty, „ 8 wiecz. s modlitewne. 


chowawczej i w szczególności dla pracy wychowawczej religijnej. 
Wychowawca niechaj nawiązuje do dodatnich stron młodej umysło- 
wońci dziecka, do jego. mówimy. wrodzonych zdolności psychicznych 


i do zdolności fizycznych. Dziecko ma skłonność do dobrego i nawet 
do życia z Bogiem. Tę akłonnoś: 


dziecka nałeży wyczuć 
Albo 


pad tchnieniem Ducha sie roz- 


tę zdaln 
odkryć, pielęgnować (autor mówi: rozwijać) i tak umacniać. 


raczej czuwać, żeby zdolności 
wijały. Skłonności natom 


me 


é je od 
do celów lepszych, szlachetniej- 


st ujemne należy uchylać, adwia 


ich celów niedobrych, a kierow. 
szych, uszlachetniać porywy „aublimować" 

Z zaciekawieniem można czytać wyniki ankiety: każdy pracaw- 
nik na polu wychowania religijnego winien znać dzieje tegoż wycho- 


a przedewszystkiem stan i rozwój duszy dziecka i młodzieży. 


Jakoż możnaby rozsądnie i umiejętnie rozmawiać z dzieckiem szkol- 


nem. jeżeliby się dziecka nie znało. Zupełnie słuszne są wywody 
przykłady, dotyczące sposobu opowiadania historyj biblijnych mło- 


demu dziecku, może jeszcze młodej dziecinie; należy rozwinąć nieraz 


zwięzłe, najzwięźlejsze opowiadania biblijne, uprzyatępnić je, związać 


z życiem dziecka, tak by dziecko czuło się jakby wplątane w opo- 


wieść biblijną, udział w zadaniu bliblijnem biorące. 


Niewątpliwie nauczyciel — a przypuszczalnie autor w pierw- 
szym względzie dla nauczyciela przeżnaczał tę pracę — niewątpi 


nauczyciel i ktokolwiek zajmujący się religijnem wychowaniem mło- 


dzieży z tych wywodów autora korzyść wyniesie. 


(e. d. n. 
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Ewangelicka Szkoła Powszechna 
w Katowicach 


Wychowanie młodzieży na dobrych obywateli pań- 
stwa, na dzielnych i ofiarnych synów Ojczyzny poruczo- 
ne zostało już od wieków — szkole. Odgrywa ona de- 
cydującą rolę w życiu każdego społeczeństwa. Niezmier- 
nie zaś ważną rolę do spełnienia miała szkoła polska 
© woomacdh pia ds olodbwuene Be [Dd 
Śzkole zaborczej, starającej się wszelkiemi środkami za- 
Is sp o sis elk p paw sn 
scu, musiała szkoła przeciwstawić jasny i promienny 
ideał obywateła państwa, wypływający nie z wyuczo- 
nych formułek i tekstów ale z głębi duszy — z krwi. 
Praca nad tą przemianą była niezwykle trudna zwłasz- 
cza tu u nas na Górnym Śląsku. Po imorderczej zawie- 
rusze światowej przyszły powstania — pierwsze — drugie, 
potem plebiscyt, a wreszcie — trzecie powstanie, w któ- 
GALI] każ day CRE e E A 
Panujące podówczas tutaj stosunki były więcej niż anor- 
malne, szkolnictwo zaś, o ile o takiem mówić można, 
ledwie wegietowało. Dopiero po ostatecznem ustaleniu 
granicy zaczęła się normalna nauka w szkole. Powsta- 
niec wracał do swojej huty, kopalni czy wa'sztatu, 
dziecko szło do szkoły, Zaczęła się żmudna i siłę ludz 
ką przechodząca praca; zwłaszcza dla szkół ewangelie- 
kich. Kościół ewangelicki na tutejszym terenie ustosun- 
kował się niestety do pracy szkoły polskiej od samego 
począlku ujemnie. Polska szkoła ewangelicka musiała 
liczyć wyłącznie na samą siebie, bo brakło jej oparcia 
o zbór, o kościół. Pomimo wydatnej pomocy władz ad- 
ministracyjnych praca szła opornie, bo brakło jej tego 
impulsu, który powinien był wyjść z kościoła, z ust pa- 
stora. 

W takich to warunkach powstawała szkoła ewan- 
gelicka-polska w Katowicach. Tylko zdecydowani Po- 
JE Goroszaty siak WGIEzynieko tnn A] 
n n pp S óbEa c (Eb oel Śr 
ia jo n tna gna chów db 
jednoklasówki o okrojonym rozkładzie materjału, mając 
mai kita BLÓW wodo oraa oat Ital ist, 
Liczba dzieci w pierwszych początkach wynosiła zaledwie 
Biało JD. rata w lale Aiako eoriac za on apa Eole s 
uddziałowej nauce była bardzo ciężka. Dzięki jednak 
maras GAEZJSAŃW podbu OGŁ AGM WE Isa: 
nosił i z jednoklasówki powstała dwuklasówka a w roku 
1930 trzyklasówka o ogólnej liczbie 120 dzieci. Wydatną 
pomoca w pracy nauczycielstwa poza szkołą jest Towa- 
rzystwo Polskich Ewangelików, które zrzesza u siebie 
wszystkich ewangelików-Polaków, stojących na gruncie 
państwowości polskiej. W roku zeszłym założono przy 
szkole tutejszej Związek Rodzicielski, który razem z gro- 
nem nauczycielskiem pracuje nad zadzierzgnięciem jak- 
najsilniejszych więzów, łączących szkołę z domem rodzin- 
nym. W tym celu organizuje zebrania z pouczającemi 
adczytami, referatami wychowawczemi oraz zebrania to- 
warzyskie, na których omawiane są sprawy, stojące naj- 
KIER ACO mimo MU eweiw |Ë, tre 
stąpiła dziatwa szkoły ewang. z przedstawieniem p. t. 
„Betleem Polskie — L. Rydła” z którego wywiązała się 
Aaaama Aae Abod l E R "nx Ba 
chwyceni grą swoich najmilejszych. Za wydatnem po- 
miesa Oi, PA ayayasqa nia (tan: 
urządziła szkoła gwiazdkę, na której obdarzono przeszło 
120 dzieci, produkcje muzykalno-wokalne dziatwy szkol- 
ne) budziły powszechne uznanie. W grudniu ub. r. zor- 
ganizowane przy tutejszej szkole (ponownie po półrocz- 
nej przerwie) szkółkę niedzielną którą prowadzi ks. pa- 
stor Figaszewski. Liczba uczestników szkółki niedziel- 
nej stale wzrasta i zachodzi potrzeba podzielenia jej na 
dwa oddziały niższy i wyższy. W roku obecnym zorga- 
nizowano chór kościelny, w skład którego wchodzą 
wszystkie dzieci ewangelickie Katowic, by jego produk- 
cjami npiekasąć uroczystości kościelne, które niestety 
tak rzadko się u nas odbywają. Duzo zyskała tez szkola 


ewangelicka na tem, że ks, pastor Figaszewski zgodził 
sie udzielać bezinterczowniejnatEdeśliej Jazz s ae oiea 
nat ten przedmiot na wysokości swego zadania. Od dwóch 
lat istnieje tu również ochronka ewang. założona i utrzy- 
mywana przez Tow. Pol. Ewang, która przygotowuje 
narybek dla szkoły. Nowocześnie urządzona sala ochron- 
ki umila dzieciom w niej pobyt. 

Praca na tutejszym terenie jest trudna. Da Bóg, że 
kiedyś nasi współbracia, od których nas narazie oddziela 
narodows ic zana I nqa p pi a BE 
dziemy jedną rodzinę. Wówczas i szkoła nasza, stanie 
się ośrodkiem zainteresowania wszystkich ewangelików, 
wychówniączdziecikporzoneWie asss a catch 
synów ukochanej Ojczyzny. 

P. Wróbel. 
Kierownik Szkoły Ewangeliekiej 
w Katowicach. 


Zbór Szkolny w Łodzi 


(Korespondencja). 


Z pośród niewielu naszych zborów szkolnych bo- 
dajże najmłodszym jest łódzki. Powstał przed dwoma 
laty. Patrząc wszakże na szczerą życzliwość, co więcej 
na daleko nieraz idącą ofiarność młodzieży, twierdzić 
można śmiało, że organizacja ta ma przed sobą piękny 
razwój. 

DZĄAREGE Zbam mao HALE sę 
z przedstawicieli poszczególnych zakładów naukowych 
pod przewodnictwem ks. prefekta T. Wojaka 

W ubiegłym roku szkolnym zarząd tworzyli: 

Pp, Kaussówna, Lipińska, Lorencówna, Manteyów- 
na, Modrzewska, Oberżanka, Ordyńska, Piasecka, Tor- 
nówna, Weigtówna, Burschówna, Busse, Kühn i Meib. 

Głównym ogniskiem życia zborowego są niedziel- 
BO RURYGIS lb w sakirini woj Iana 
św. Jana, w czasie których spiew prowadzi z prawdzi- 
wem poświęceniem p. Edward Krzywiec. 

Dwa razy odbyły się uroczyste nabożeństwa w ko- 
dub ba. lan w Amab Polowa npa ss 
pasyjne w Wielką Środę, — uświetnione grą skrzypcową 
oraz chóralnym śpiewem. 

Jakkolwiek jesteśmy placówką młodą i niezbyt 
liczną (około 90 osób), jako zbór chrześcijański, nie 
mogliśmy pozostać całkiem obojętni na wzmagającą się 
nieustannie w Łodzi nędzę. 

Poczuwnliśmy się więc do obowiązku podjąć pracę 
o a w miary alk mołwaźeh, 

Ponieważ trudnoby nam było rozwinąć akcję na 
szeroką skalę, ograniczyliśmy się do pomacy udzielanej 
w odstępach miesięcznych jednej przynajmniej rodzinie 
bezrobotnych. — Szczególnie obficie obdarowano rodzi- 
nę na Boże Narodzenie, obdarzając ją choinką i zabaw- 
kami dla dzieci. Ogółem zebraliśmy na ten cel [20 zł. 
poza adzieżą i zywnością. 

Ofiarność młodzieży na cele charytatywne godna 
jest najwyższego uznania, a nawet podziwu — prócz 
bowiem opieki nad ubogimi. Zbór szkolny wziął rów- 
nież udział w organizacji Kolonji Letnich, składając na 
ten cel 140 zł. Na rzecz własnej wewnętrznej organi- 
zacji zebrano w ciągu jednego tygodnia 90 zł, zaś skład- 
ki niedzielne w ciągu roku przekroczyły sumę 200 zł. 

Na zewnątrz Zbór wystąpił raz tylko w czasie 
akademji reformacyjnej połączonej z świętem Niepodle- 
głości. 

Dzialalność wewnętrzna zmierzała przedewszyst- 
kiem do pobudzenia życia wewnętrznego młodzieży. — 
W tym celu powstała skromna na razie bibljoteczka 
oraz zawiązało się kólko biblijne. 

Niezmiernie ważnym momentem w życiu każdej 
Organiza c ea ao E e zna ABY u 
wisa sk T A A zeta aa 
zebranie towarzyskie, które się odbyło w mieszkaniu ks. 
Radcy Kotali 
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Do tego samego celu, wzajemnego zbliżania mło- 
dzieży miała posłużyć wspólna fotografja, oraz akt po- 
żegnania abiturjentów. Po óstatniem przed wakacjami 
letniemi nabożeństwie szkolnem niewielkie grono matu- 
rzystów pożegnał ks, prefekt Tadeusz Wojak oraz 
w imieniu młodzieży p. R. Busse, Wszyscy odchodzący 
s s ppp n S 2 S e u Sp bach 
kwiatów. 

Oto krótkt rys naszej pracy w roku ubieglym. 
Dziś stajemy znów do dzieła, ufni w pomoc Bożą i oży- 
wione dobremi chęciami serca młodzieży. 


X. T. Wojak. 


Kolonja Polskiej Młodzieży Ewangelickiej 
w Dzięgelowie 


Jak w latach ubiegłych, tak też w tym roku odby- 
ła się kolonja Polskiej Młodzieży Ewangelickiej na Ślą- 
sku Cieszyńskim, która trwała od | lipca do 25 sier- 
OBEP JS: Edzia EDI Nianie ścia się w nowej i pięk- 
nej szkole powszechnej w Dzięgelowie. Organizatorem 
Eloo m lacra w nikiemikolorsiibył ka INierostek, a kie- 
rownikiem „de facto” był kierownik szkoły miejscowej p. 
P. Wapienik, który swą pracą pełną poświęcenia za- 
służył sobie na naszą głęboką wdzięczność. 


Polska młodzież ewangelicka z wszystkich części 
naszego państwa zjechała się tam, by wspólnie użyć 
wywczasów w miłym i pięknym Dzięgielowie. I „Nasza 
Łódź” wysłała licznych reprezentantów. Łodzianie jako 
pierwsi przyjechali dnia | lipca r. b. do Dzięgielowe. 
W dniach następnych przybywali uczestnicy z innych 
okolic. (Lwów, Katowice, Rybnik, Sosnowiec it. d.). 
Saka eżniimy śię. J aan Ea ma 
kolonji stało się wkrótce miłe i wesołe. Dzień nasz 
rozpoczynał się pieśnią „Kiedy ranne..”, a kończył się 
modlitwą „Wszystkie nasze dzienne sprawy”. Bardzo 
S e G ua appensa wody 
wieczor E JE puso tii m ayaq 
siatkówka znalazły licznych zwolenników; w chwilach 
wolnych urządzaliśmy spacery i małe wycieczki po 
okolicy, napełniając zaciszne strony śpiewem i weselem. 


Dnia 2 lipca braliśmy udział w zjeżdzie Polskiej 
Młodzieży Ewangelickiej ŚJąska w Wiśle. Zjazd ten 
wywarł głębokie wrażenie na wszystkich obecnych 
en Biezdcgodkdk to nd aec —lm: 
ponująco wyglądała ta młodzież w pięknych strojach 
narodowych, ciągnąca w wielkiej kolumnie do kościoła, 
gdzie odbyło się uroczyste nabożeństwo. Po pałudniu 
odbył się koncert, na którym chóry poszczególnych kół 
ni sisip sn 

BARZE SERÓW CY zaznajomiły nadszepięk: 
nem Beskid, dając nam możność nacieszyć się widoka- 
mi górskiemi tak cudnemi, a dla nas Łodzian tak nie- 
znanemi. Dnia 7 lipca odbyła się wycieczka na „Czan- 
torję” i „Stożek”; dnia 20 lipca przez Ustroń na „Rów- 
me dnia 280 oco i sis y  Zwac: 
dzając Cieszyn, zarówno polski jak czeski, zwiedziliśmy 
„Przemysłową wystawę”, która w tym czasie odbyła się 
w Cieszynie. 

Dla urozmaicenia kolonji odbyły się za staraniem 
kierownictwa bardzo ciekawe odczyty Prof. Lutosław- 
skiego, słynnego profesora uniwersytetu wileńskiego. 
W pierwszym odczycie prof. Lutosławski wyjaśnił nam 
przyczyny kryzysu obecnego; tematem drugiego odczytu 
aE ispa 2= amal kasaq BMS dA 45 op Cad 


Skończyła się kolonja, wszyscy wrócili do dawne- 
go trybu życia, ale wrażenia. zebrane w Dzięgielowie, 
nadal napełniają duszę naszą. Dzięgielowa nie zapo- 
mnimy. Wszystkim tym, którzy swą pracę oddali dla 
nas, mówimy z głębi serca „Bóg zapłać”. 


Łódź. dk ŻY: 


Z Tow. Pol. Młodz 


W ubiegłą niedzielę rozpoczęły się na korcie T. P, 
M. E., rozgrywki tennisowe o mistrzostwo Tow. Polskiej 
Młodzieży Ewangelickiej. Program mistrzostw obejmuje 
gry pojedyńcze pań i panów. 


Ewang. 


W pierwszym dniu zawodów z powodu deszczu 
rozegrano tylko dwa spotkania: 


Z. Rychterówna — J. Bibrychówna 6:4, 6:1. 
Por. Kulesza — Henryk Uttke 6:1, 5:7, 6:0. 


Dalszy ciąg rozgrywek odbędzie się w najbliższą 
niedzielę dn, IBIX od godz. 9 rano, a spotkania finało- 
we w niedzielę dn. 25.1X godzinę podamy w następ- 
e AO TERCET 


Na rozrywki te zapraszamy wszystkich interesują- 
F n e ae o AA h 
dzeszyńska 5, Saska Kępa. 


Zarząd Koła Špiewaczego T.P.ME. „Hejnał”, za- 
eni a lonkaw, i POL? RoTa Us sinire poe zels 
i odbywają się jak zwykle we wtorki o godz. 8 wiecz. 


Zarząd Stowarzyszenia Polskiej Młodzieży Ewan- 
gelickioj w Łodzi zawiadamia, że praca w Stowarzysze- 
niu po wakacjach rozpoczęła się dnia 5 IX. r. b. o g. 
20-ej w nowym lokalu przy ul. Kilińskiego Nr. 163. 


Wiadomości z Kościoła 
i ze świata 


NABOŻEŃSTWA DLA DZIECI W EWANG. 
KOŚCIELE GARNIZONOWYM NA 
MOKOTOWIE. 

Wojskowe Kolegjum Kościelne wraz z ks. Senjorem 
Gloehem zamierza z początkiem bież. roku szkolnego 
zaprowadzić w ewang. kościele garnizonowym nabo- 
żeństwa dla dzieci, czyli t. zw. Śzkółkę niedzielną. 
Uprasza się przeto tych rodziców, zamieszkałych w Mo- 
lefeoić A alalien, Tian, me e anan alay de uz 
Tabora dB Wa) ka s połeloń, Ly HG cali 
w tejlepiawiesszoGiEE EE listownie Alabłiglefanicznieżdo, 
KO Pań Ho, GM ABE UGA 
a Gie dil wargi CIE uq CHEC 
które z różnych względów tych lekcji nie mają w szko- 
łach, a dla których jest za daleko i za uciążliwie cho- 
dzić na zbiorowe lekcje religji na ul. Kredytową, (na- 
przykład dla dzieci niższych oddziałów szkół powsze- 
chnych). 

Wskazany jest pośpiech. Zwracać się: Ks. Sen. 
Gloeh, Puławska 4, tel. 8-90-15. 

Pierwsze nabożeństwo dła dzieci w kościele na 
Pieski edk edze riena października o E ilk alk! 


ZGON PIERWSZEGO ZDOBYWCY 

PRZESTWORZY. 

Przed kilku dniami zmarł w Brazylji Albert San- 
tos-Dumont w wieku 59 łat. Dumont w r. 1892 zbudo- 
wał pierwszy samolot, cięższy od powietrza. Po dal- 
szych udoskonaleniach samolotu w lipcu 1901 Dumont 
ZERA EEEE n a ró Pada apar ee 
ge od St. Cloud da Paryża pizelsciał w 29 i pš! minut, 
en susya Gos. e GR li 
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szalał z wrażenia, a rząd brazylijski wybił medal pa- 
miątkowy, na którym wyrył napis: „Poprzez dotąd nie- 
zdobyte niebiosa”. Wielki Brazylijczyk całe życie pra- 
cował nad udoskonaleniem samolotów. Zasługi jego na 
tem polu są wielkie. 


WARRZAWA. (Nowy kodeks karny a wyznania). 
Z dniem i arein em © ¿yes ses ME lire 
Znamienne dla ducha tego kodeksu są art. [72 — 174. traktujące 
ym. An. 172 głosi: „Kta 
An 173 — 


o przestępstwach przeciw uczuciom reli 
publicznie Bogu bluźni, podlega karze więzienia do lat 5". 

Kto publicznie [ży lub wyszydza uznane prawnie wyżnanie lub zwią- 
zek religijny. jego dogmaty, wierzenia lub obrzędy. albo znieważa 
przedmiot jego czci religijnej lub miejsce przeznaczone do wykony- 
wania jego obrzędów religijnych. podlega karze więzienia do lat 3“ 
An. 174 — „Kto złośliwie przeszkadza publicznemu zbiorowemu wy- 
konywaniu aktu religijnego uznanego prawnie wyznania lub związku 
religijnego, podlega korze aresztu do lat 2“. W ten sposób zgodnie 
z duchem konstytucji Kodeks karny oparł swe przepisy rozdziału 
XXVI na zasadzie równouprawnienia wyznań i uznania wartości uczuć 
i kulturalnego. Prasa katolicka ude- 


religijnych dla życia społecznego 
metropolitalnej 


arm, n ks. Z. Choroma: 


|. kanclerz ku 


powołując 


wie. pisząc o „poraźce" opinji katolickiej 
na list Episkopatu. w szczególności na słowa „Pragniemy jedni 
chcemy nikogo poniżać, nie chcemy jednak mieszaniny 
wyznaniowej. jakiegoś dziwacznego symultenizmu religijnego". pisze: 

2 losem się nie pogodzą, ale znajdą legalne 


„Katolicy nie spoczną. 
środki, żeby prawo Boże i godność kościoła katolickiego znalazły 
w kodeksie karnym słuszne zabezpieczenie”. Tymczasem kodek karny 


kościelnej: 


już jest stosowany. Ew.-Pol. 


Wiadomości Statystyczne Urzędu Parafjalnego 
za czas od 7.1X do I3IX r. b. 


Ochrzczono: 6 chłopców i | dziewczynkę. 

Słuby zawarli; Wilhelm Lemke z Adela Ziginger, 
Feliks Zdzisław Polaski z Eugenją Uta, Juljusz Karol 
Grach Sae e Waloch Sek, I 
Wilhelm Ostermann z Lidją Jessakow. Eugenjusz Gre- 
p iczEwakik ola paip ipa s s is s sapa) 
Zana ASADJ Bd © dlók a e Gu. 
staw Klotz z Amalją Augustą Lechelt. 

Zmarli: Karol Lange Il dni syn młynarza, Lucyna 
Trenkner |. 21 córka majstra wędlin, Zofja Gierspeck 
ur. Doering l. 57 bez zawodu, Ferdynand Wacław Rond- 
cke |. 25 bez zawodu, Augusta Trej ur. Schuhardt 1. 80 


Pensj. Domu Star. 


Porządek nabożeństw. 


18 września, XVII niedziela po Trójcy Św. (Żyd. 4,9-13.) 


godz. 9 rano, naboź. w kaplicy szpitalnej, ks. djak Riiger 
9.15 r, w sali konf. naboż. szkolne, ks. Krenz. 
9,30 r., naboż. w języku niemieckim, ks. p. Michelis. 


w kościele parafjalnym przy ul. Królewskiei. 
„w 11.30 „ naboż. gł. w języku pol., ks. djak. Riger. 
5 pp. naboż. wieczorne (sala konf.), ks. p. Michelis 
22 wrzemiawajcp tasa Pon na o m s 
22 września, 8 w. nab. bibl. (sala konf.) ks wikary Arlt. 
23 września, 9 rano naboż. komunijne. 


Nabożeństwo w Ewang. Kościele Garnizonowym. 
(Puławaka 4) 
Dn. 18.XI o g. 10. rano nab. odprawi ka. J. Ka- 


hane. 


Prenumerata „Głosu Ewangelickiego" wynosi 
viera F. Głocha B.W. N. al. jerozolimski 


Redaktor: Ks. senior FELIKS GLOEH 
Druka 


i: kwartalnie 4 zł. 50 gr. miesięcznie 1 zł. 50 ae. Wpt 
41, tel. 520-94. Adres dla czasopism zamiennych i listów do tedak: 


„Głosu Ewangelickiego”, Warsza 


Najciekawsze audycje Polskiego Radja 
w Warszawie. 
od dnia 181X do 24.1X 32 r. 


„181%. 32 r. 9.40 Transm'sja Uroczystości z Raeazo- 
i pułkownika Lisa-Kuli w obecności p. Mai 
ego. 12.15 Poranek Muzyczny z Filharmon 
14.30 Kamunikat Państw, 
14.55 Muzyka z Krako- 
15.25 Muzyka z K 


Niedziel 
wa poświęconej pa 
szałka Józefa Pitsuds! 
14.00 Odezyt. 14.15 Transmisja z Krakowa. 
Inst. Moteor. 14.35 „Porady wcterynaryjn. 
wa. 15.05 „Wstępujmy do szkół rolniczych" 
wa. 15.40 Radjotygodnik dla młodzi 15,53 Opowiadanie 
dzieci. 16.05 Płyty, 16.45 Wiadomości. 1700 Koncert. 18.00 „Co 
paje szczęście" 18.20 Muzyka. 19.30 Komunikat, 19.35 Skrzynka 
docztowa. 20.00 Koncert. 20.50 Kwadrane literacki. 21,05 Koncert. 
21.50 Wiadomości. 22.00 Muzyka. 

Poniedziałek 19 IX. 32 r, 12.45 Płyty. 
Centr, Biura Hydr. 16.40 Pogadanka francuska. 17.00 Koncert. 18.00 
Odczyt. 18.20 Muzyka. 19.35 Dziennik radjowy. 19.45 Skrzynka 
pocztowa. 20.00 Operetka. 22.00 Feljeton, 22.20 Muzyka. 22.40 
Wiadomości. 22,50 Muzyka. 

Wtorek, 20 1X. 32 r. 12.45 Płyty. 15.35 Komunikat Państw. 
Urzęd. Wych. Fiz, 15.40 Płyty. 16.35 Komunikat Państw, Biura Hydr 
16.40 „Przegląd czasopism” 1700 Koncert. 18.00 Odczyt. 18.20 
Muzyka. 19.30 Komunikat. 19.35 Dziennik radjowy. 19.45 Wiado- 
mości rolnicze. 20.00 Koncert. 20.45 Feljeton. 21.00 Koncert. 22.00 
Muzyka. 22.40 Wiadomości. 22,50 Muzyka. 

Środa, 2! IX. 32 r. 12,45 Płyty. 15.40 Audycja dla dzieci, 
16.05 Płyty, 16.35 Komunikat. 16.40 Skrzynka pocztowa. 17.00 Kon- 
cert. 18.00 „Walter Scott" 18.20 Muzyka. 19.30 Komunikat. 19.55 
Dziennik radjowy. 19.45 Skrzynka pocztowa. 20.00 Kabaret. 20.50 
„Wizyta u Wielopolskiego" 21.05 Koncert. 22.10 Muzyke. 22.25 
Odczyt, 22.40 Wiadom: 22.50 Muzyka. 

Czwartek 22 IX. 32 r. 12.45 Płyty, 16.35 Komunikat Centr. 
Biura Hydr. 16.40 „Wśród książek" 17.00 Koncern. 18.00 Odczyt. 
18.20 Muzyka. 19.35 Dziennik radjowy, 19.45 Komunikat rolniczy, 
20.00 Koncert, 21.20 Tranamiajs ze Lwowa. 22,00 Muzyka, 22.40 
Wiadomości. 22.50 Muzyka. 

Piątek, 23 IX. 32 r. 12.45 Płyty. 16.35 Komunikat Centr. Biu- 
ra Hydr. 16.40 Odczyt, 1700 Koncert, 18.00 „Faust* 18.20 Muzy- 
ka, 19.35 Dziennik radjowy. 19,45 Przegląd rolniczej prasy, 20.00 
Feljeton, 20.15 Transmisja z Filh. Warsz, 22.40 Wiadomości, 22.50 
Muzyka. 
Sobota, 24 IX 32 r. 12.45 Płyty, 15.30 Wiadomości wojskowe. 
15.40 Transmisja ze Lwowa. 16.35 Komunikat Centr, Biura Hydr, 
16,40 „Przegląd wydawnictw" 17.00 KE ert, 18,00 Feljcton, 18,20 


16,35 Komunikat 


Muzyka. 19,35 Dziennik radjowy, „Książka rolnicza“ 20.00 
Kancert, 22,05 Koncert aan 22.40 Wiadomości, 22,50 
Muzyka. 

— L9 
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Od Października, pokoj umeblowany, wejście nie- 
krępujące dla pojedyńczej osoby. Żórawia [3 m. 17, 
poprzeczna oficyna — wprost bramy, II piętro. 


Od 10 — 3, od 4 — 6. 


Dla studentek-ów dwuosobowy pokój z calodzien- 


nym utrzymaniem, łazienka, telefon. Wspólna 35 — 4. 


po cenach niskich 


OBUWIE "poreca 
J. WIEDIGER 


ulica Twarda Nr. 24 w Warszawie 


ać można w administracji Na ręce ka. ee- 
i: Puławska 4, tel, 8.90.15. 


Wydawca: Ewang. Sp. Wyd. „Lagos“ 
Puławska 4, tel. 8. 90-13. 
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ISTNIEJĄCA OD 1900 R. 
WYTWÓRNIA WĘDLIN 


W uovstaw TRENKNER 


Warszawa, ul. Górczewska 99. 


| l mi uyu 
Marszałkowska 86, tel. 9.25-10 
Mazowiecka 5, tel. 233-04 
Górczewska 99, tel. 407-06 
Poleca: 
WYBOROWE SZYNKI 
i INNE WĘDL!:NY 


WSZELKIE ARTYKUŁY 


x Chemiczno - Techniczne 


| Farby, zioła lecznicze 


Dostarcza 


HURTOWY SKŁAD APTECZNY 


Karot BIBRYCH 


WARSZAWA, ul. OGRODOWA 43 (dom własny) 
telefon 5607-32. 


FIRMA EGZ. OD R. 1892. 


NA ŻĄDANIE WYSYŁAM CENNIKI 


MAKSYMILJAN LANGE 


GRZYBOWSKA 51 TELEFON 677-55 


poleca znane ze swej dobroci pieczywo 


Sprzedaż detaliczna 
TYLKO W SKLEPACH WŁASNYCH 


Piekarnia 
ZŁOTY ROG“ 
» 
FILJA | — Wspólna 13 
li — Piękna 39 
lil — Bracka 27 
IV — Chmielna 43 
V — Mokotowska 45 
VI — Solec 46 
„ VII Grzybowska 74 
„ VIH — Leszno 77 (. żel) 
IX — Pańska 105 


UWAGA. Każdy sklep zaopatrzony jest w tartą bułkę pi 


szego gatunku. W sklepach przy ul. Sole 


bowskiej i Pańskiej odbywa się także sprzedaż 
pieczywa nieświeżego po odpowiednio zniżonej 


STOŁOWNIA 


„KUŹNICZIANKA” 


front 1-sze piętro 


KRUCZA 34, 
wydaje 

ZDROWE I SMACZNE 
obiady mięsne i jarskie 


Codziennie od godz. | — 5.30, w niedziele i święta od | — 3.30, 


| SKLEP WYROBÓW TYTONIOWYCH 


JÓZEF KESSLER 
WARSZAWA, ulica Żórawia Nr. 29 


| Poleca: Materjaty piśmienne i przybory szkolne 


A 


Í oraz tytonie, papimresy, cygara i gilzy. 
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FABRYKA MUSZTARDY 


A. SCHWEITZER 


Warszawa, ul. Królewska 25 


| zalozona w 1856 roku 


POLECA: 
Muszłardę na occie i winie 
w wielu gatunkach, oraz 


Sosy, Ocet i Oliwę 


Piekarnia Mechaniczna 


p. n. 


„NARODOWA” 
Jakóba WILDA 


Górnośląska 9 tel. 9-70-40 


poleca swoje wyroby 


SKLEPY WŁASNE 


Górnośląska Nr. 9 Mazo viecka Nr. 8 


Podchorążych Nr. 8 Podwale Nr.3 


l 
Bracka Nr. 5 |Radna Nr. 3 


NOWY ŚWIAT Kr. 64 (w podwórzu) 


| 

' MIEJSCE ZAREZERWOWANE DLA APTEKI 
u DR. FARM. K. WENDY 
| 
h:i 


WARSZAWA, KRAKOWSKIE PRZEDMIEŠCIE 45. 
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ARMATURE 


do pary, wody, gazu i t d. 
FUry kotłowe, gazowe i łączniki do nich, 


płyty uszczelniające: Klingerit, gumowe z przekłądkami 
azbest, tekturę techniczną i t. d. 


SZCZEJIWA: do kotłów, maszyn parowych i pomp, 
węże gumowe i metalowe do pary, wody i't, d. 
smarownice, inżektory Restartinga, 
odwadniacze, pompy skrzydłowe: podwójnego i poczwórnego 


ziałania oraz wszelkie inne, 
pasy transmisyjne: skórzane, balata i z sierści wielbłądziej, 
narzędzia, tygle Morgana, żarówki, 


poleca ze składu: 


ADOLF RICHTER 


| BIURO TECHNICZNE 


Warszawa, Rymarska, 0 — Telefon 11-10-81 I 11-86-80. 
Łódź, Przejazd 20 Telefon 203-89 | 179-80. 


WARSZAWA, UL. BIELAŃSKA Nr. 16. | 
Tel. 11.62-81, 11.15-17, 11.93-83, 11.15-81. 


BARWNIKI ANILINOWE 
i PRZETWORY CHEMICZNE 
DLA CELÓW PRZEMYSŁOWYCH 
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paste do obuwia, 


politure w tubaeh do obuwia, 
krem do wykwintnego kolorowego obuwia, 
plyn do obuwia kolorowego, 
tłuszcz do obuwia, 
pastę niefarbującą do posadzek, 
zaprawę farbującą do podłóg, 
płyn do metali, 
pomadkę do metali, 
czyścidło do szorowania 
naczyń kuchennych, 
wywabiacz plam, 
wosk szewcki, 
mucholapki. 


"WE 


